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Ni. тіс Қайс na publicznem miey- 
feu nie zaraz doftatem Xiążeczki, kto- 
tey napis , Zakus nad Zaciekami Wize- | 
chnicy Krakowfkiey,, po wyisciu iey 2 
druku; przeczytanie tey uważne Zro" 


dziło .w mym umyśle niektore 

myśli względem rzeczy tey Xigz- 

ki, udzielam ich choć poźno caley Pu- 
R 


Seda 
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bliczności w tem przekonaniu, Ze ka. 
¿dy Czytelnik dzieł zdruku wyfzłych 
iet Sędzią. A zatem, że może bydź 
mi wolno wytłomaczyć fwe zdanie ia. 
kie mam względem Zakufu i niezaprze- 
czai nikomu prawa fądzić rownie o 
uwagach moich, 


Nie będąc Literatem po proflu czucie 
fwe wykładam, ktorego wykładu nie. 
śmiałbym pod prafg Drukarikg . dawać 
bez tey pewności, że prawda mniey 2а. 
leży od wyniowy ozdob, Z.początko» 
wych miyśli Zakuíu wcale co innego 
wnioflem, niżeli mi dalíze myśli iego 
pokazały. Po:zatkowa bowiem myśl 
Zakufu isft (а, Z amego napifu zdzi- 
kich: wyrazow ułożonego , ktore świe- 
zo Akademicy Krakowfey utworzyli, do 


myśli fię każdy, doezego w tym piśmie 
zamierzam, domyślałem ia бе, że ta 
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Xiążka musi bydź Pafzkwil i wyfzydze. 
nie Akademików Krakowfkich. Napis 
albowiem z cudzych flow, "W rozumié» 
niw dziwacznem wziętych \ ułożonych 
nie co innego ukazuie, Autor zas Za: 
Кий w tłomaczeniu (wego zamiaru kry- 
tyka pofłać przywłafzcza fobie, ale to 
iego tlomaczenie bardzo fno okazuie, 
iz nie umie fzacowas ludzkiey fwy ,; 
Mędrkami ; ktorzy im mniey grúnto- 
wnego' oświecenia maig, ty śmieley 
na popis z fallzywemi wyiezdzaia blyfko 
tkami, i chcą należytą prawdziwym do- 
wcipom chwałę fobie przywłafzczyć 
(Karta pod Nem 4. ) nazywać Akademi- 
kow Krakowfkich, Akademikow ogol- 


‘nie, za kilku wlzyfikich: niewiem czyli 


to ieft krytykować ich pifma? Mieć to 
za wlalnosé Mędrkow ze,, W pierwia. 
ftkowych robotach oglaszaig nafłępne ,, 


(karta pod Nrem 5. ) а famemu obie: 
А2 
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‚ Ey waé ieszcze roztrząsać nie mało Dyf- 
fertacyi Akademickieh » tlomaczeń Pol- 
(со Francufkich , Niemiecko - Polfkich 
Wzory Lekcyi Akademicznych, Mowy Fi. 


lantropiczne zPrzedmowami , Kalen- | 


darze , (karta 85.) nie wiem czyli 
to iel znak dobrego. rozsądku; kinia, 
ktora nigdy nie ief prawdziwą bevy ke қ 
iezeli z zdrowym rozfądkiem ‘is łączy 
fię ściśle, zachowuie zawsze prawidła 
Moralności » gani wyfigpki, ale Autora 
wyfłępków nie wyszydza, odkrywa bles 
dy, ale poludzku, wzgląd maiąc na nies 
dofkonałość lil czlowieka, i na obowig- 
zki miłości Bliźniego pokrywaigcey ie 
go wady. Gdy ma za cel krytyka o: 
świecenie Publiczności. o prawdzie i fale 
feu i poprawienie złych Autorow dopeł- 

Nia pierwszego zamiaru przez zbicie 
fałszu dowodami oczywiftemi bez Rów 

przykrych, a tem famem ufkutecznia i 
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drugi zamiar, daiąc Autorom poznać 
ich omyłki przez zniefienie pozornego 
tych omyłek fundamentu. Ойу fpo* 
{ob krytyki, furowe napominania, nie 
poprawiaią krytykowanych, lecz 1ątrzą 
ich ferce (boć to ieft rzecz pewna ‚ że 
przykre poftępowanie z ludźmi, z lu: 
dźmi cożkolwiek . maiącemi oświecenia 
i powagi w naprowadzeniu ich na dro- 
ge prawdy, nie: wiele pożytku przyno- 
si) a la źrzodlem w Czytelniku чу: 
fzydzeń. Każdy bowiem Czytelnik procz 
niektorych osob prawdziwey roftropno- 
ści, prędki bywa wyśmiewać fię z dru- 
gich nawet nieznanych fobie, gdy (ро: 
fobność do tego znaydnie, a Ao 
naganę Autora wiedney okoliczności 
rozciąga do wszyfikich iego praymio- 
tow, z iednego lub kilku lego błędow 
fądzi o nim całkowicie za podłego go 
maige we wizyfikim, 
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2 Sześć kart początkowych Zakusu coż 
w fobie zamyka, ieżeli nie fame czerni- 
dla Akademii Krakowfkiey? Компас Ac 
Kademikow z niedonczonemi Pifmaka- 
mi i chluby pelnemi Mędrkami, їе сеп 
famem wykraczać wiele, w ochrania- 
niu cudzey fławy, Mnie Пе zdaie, że 
w prawdziwey krytyce dofyć iet oka» 
таё błędy Autora, a zdanie o iego о: 
Swieceniu i roftropnośći zofławić Czy: 
telmkowj na wniofek; nazwifk zaś os 
hydliwych Autorowi nigdy podług gruns 
townych prawideł rzetelney krytyki па: 


dawać nie można, 


W dalzym ciągu Zakusu rozbior 
Pism J. X. Trzeińlkiego iJ Pana Fiał. 
kowfkiego dofy& ieft dobrą, Dzie. 
la tych Autorów godne la krytyki, by. 
ła ta od dawnych czasow na te dzieła 
żądana, dogodził dofyć takowemu żą. 


J) 9) 


daniu Autor, apodobno Autorowie Za: 
kusu'; ale wniofki jego wszędzie oflre, 
пгротілапіа zbyt furowe, tchnące cał. 
kowitą ich pogardą, nie mogly bydź 
od rozsądnych ludzi nigdy: żądane; a 
ni też teraz nie mogą bydź chwalone, 
Powiadzć, że ten Akademik nie ieft 
godzien bydź Nauczycielem Szkoły 
белер igorsze jeszcze zdania przy- 
łączać, ktore wftydzg fig powtorzyć w 
mych uwagach, ieftto trochę wiele w 
krytyce Pism Jego mówić: Jeft to po- 
krzywdzać znacznie Zwierzchność uzna. 
igcg za godnego Nauczyciela Szkoły 
Glowney i dozieraiącą, aby dopełniał 


fzczerze (wego przeznaczenia, 


Jeżeli wada ieft Satyry, nie tylko gdy 
wymienia Osoby, przeciwko ktorym po- 
wflaie , ale też gdy ie tak maluieze ie 
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poznać można (%) toć ktoż za przy: 
miot krytyki poczyta, wytykanie: osob 
celem krytyki będących 2 wytykanie 
łączące fig z nayfiraszliwszem hucze- 
niem w wyrazach ZY hanibig: 
cych cudzą Пачуе; 


Со fig dotycze krytyki Dyffertacy 
© kunfzcie pisania u Starożytnych JP. 
Jacka Przy bylfkiego , w tey znayduię 
naywięcey ukrytego fałfzu, naywięcey 
politycznych .potwarzy, 


Chwalić rzecz dzieła, a powflawać 


przeciw powierzchownosciom tey rze: 


(*) Niechay Satyra będzie w wyrazach oftro- 
21a, 
Nie maluie tak ofob, Ze ie poznać możra, 
Lub co gorsza wymienia; choć wierfz fpi- 
fzesz gładki 
Za takową fwawclą wartes poyść do klatki, 
\ Sztuka Kymotworcow wP. 2 
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czy; iakiemi fa wielość przypifkow, no- 
we czasem owa i ftyl w niektorych 
mieyscach przyciemny, powfławać mniey 
Ausznie ; ich to umyślnie fzukać fposo: 
bow, do wywarciafwey niechęci prze: 
ciw Autorowi. 


Czyliż można fądzić -0 tych rze: 


czach, o ktorych niemasz pewności? 
Czyliż można domyfl, a domyfl fzko- 


dzący bliźniemu, za prawdę ogłaszać? 


Jak to mowić, że JP. Przybyllki z Dy. 
kcyonarza traktuiącego о Nauce Staror 
żytności wybrał; lub ie przepisał z in- 
nych Autorow, nie będąc pewnym, czy: 
li w nim chęć proäney chwały mieści 
fig? a tem bardziey przyznaiąc oświe- 
cenie Autorowi idokładne obigcie całey 
rzeczy ? Jak można mowić, 26 przez trzy 
Jata niepodobnąieft rzeczą dla JP. Przy. 
bylíkiego tak wiele Erudycyi nabyć ? 
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Alboz to tray lata nie fg: doftateczne 
doprzeyrzenia zdań trzech fet Autórow 
w iedney rzeczy zwlaszcza w naszych 
ezasach:, w ktorych гереЙга Xigg wie- 
lu tak (3 dokładne, że każdą rzecz 
fzczegolną dzieła wynaleść prędko mo- 
¿na? Jak mowić, żejP, Przybyifki przez 
trzy lata tylko nabierał Erudycyi w 
Hifioryi Starożytnej, kiedy inż od da- 
wnych czasow 2 wego oświecenia i pra: 
cy znany? Alboż to przez te dopiero 
lata czyta Autorow Starożytnych? Choć- 
bym nie znał ani wielkich przymiotow 
JP. Przybylfkiego, ani umieiętności kil. 
‚ku јегуком, ani wyborney wlasney iego 
Biblioteki, ani też ufławiczney па czyta- 
nia Kfiążek łożoney pracy; wfzelako- 
bym niemogł tak podło o Autorze dzie. 
la z wielką liczbą praypifkow fadzié, 
Zdumiewa fig ten zaie nad wielością 
'Erudycyi JP. Przybylfkiego , «kto fam 
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ieft tępego poięcia lub leniwy w pracy, 
a ten mu haniebną chęć prożney chwa- 
ły przywlaszcza, kto AŚ [posobem 
chwały fzuka u Publiczności. [Można pra- | 
wdziwie powiedzieć Owielu Literatach 
Polfkich, Literatach nie Akademikach, że 
umieią pięknie eudze Pılma w nieznaio- 
mym wizyftkim Członkom Narod języ: 
ku na Oyezylty inayczęścity niedokładnie 
przełożywłzy za (woie Oryginały uda. 
wać , i nie tylko  fwiadećtwa Autorów 
różnych , .ezgftok коё nieznaiomych fo’ 
bie, ale zdanie o całym Antorze nie, 
przeczytanym z uwagą, 2 cudzey pra” 
cy wyigte w przypifki do (wych 
Xiążeczek pakować, iak to bardzo 

zęfło w dziełach których ieft bez li. 


E 5. Р. poznawać można, 


Coćby tez JP, Przybylfki fwoie przy. 
pilki wybrał z Dykcyonarza Staroży: 
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tności, lub 2 cytacyi Autorow, Exego 
mowić dowodnie niemożna, to i tak 
obwinionym bydź o ргоёпа chwałę nie 
powinien, 


Hiftorya albowiem każda, a tém Баг 
dziey w Starozytney rzeczy całą mos 
{wa zaladza na wielości zgodnych $wia- 
dew zkąd kolwiek, iakimkolwiek fpofo: 
sobem wybranych byle rzetelnych, Nad- 
to Akademik, Profellor Szkoły. Glo» 
wney , Profeffor Starożytności iieszcze 
Prefekt Biblioteki Akademiczney ka: 
żdey prawdy we wlzyftkich {wych рі» 
{mach nayoczywiściey i naymocniey po’ 


Fa 7 2 
winien dowodzić. 


Wybieraiąc z Dykcyonarza tylko, lub 
w rze: 


2 cytacyi Autorow świadectwa 
czy fwaiey, można prędko omylić fig, 
i falsz na mieyscu prawdy położyć, Gdy» 
hy dawtedziona była nierzetelność świa- 
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dectw JP. Przybylikiemu w iego Dyf 
fertacyi ; w ten czas możnaby, lubo.ie- 
szcze nie pewnie chęć próżnćy chwały, 
z okazałości wielkiey Frudycyi JP. Przy: 
Букети przypisać , czego niemasz w 
Zakufie. 


| Autor Zakusu nie przyznaigc tak ob- 
fzerny Erudycyi JP. Przybylikiemu, 
zapomniał pewno о tem, Ze i ci Auto- 
rowie, ktorych może przez podchlebftwo 
chwali, wiele dzieł i z bardzo wielką lis 
czbą przypifkow wydaig, a nad to ro» 
wnie z ciemnym niekiedy fwych myśli 
wyrażeniem i zaowym utworem flowa 
jakiego ше zrozumiałego dobrze, Ç boć 
nikt nie ieft bez wady ) fwe pilma 
drukuig, Siylzalem nie raz narzeka. 
nia na obce Polakom choć políkie f0- 
wa zachwalonych Polfkich Autorow; 
i wyraz Czefotliwy, którego wynalaz- 


t 
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ca znaiomy dobrze Autorowi Zakusu, 
nie wiem.czy ieft lepszy od wyrazu 
Wfzechnica. 


Prawda ief, że ciemne tłómaczenie 
{wych wyobrażeń, tłomaczenie Howami 
dzikiemi napchane, ріше piękność ię: 
zyka; ale to wten czas, gdy ieft ezello, 
Autor ktory takim fpofobem pilma 
[we wydaié godzien icf Mlusznic kryty: 
ki; lecz rzadka ciemnota w ftylu, lub 
wynioflość w flowach wybaczona bydź 
powinna Autorom, jako ludziom uło» 
mnym, ktorych płody nigdy докопа» 
łe bydź me mogą zupełnie. A gdyby 
fię w dziełach iakiego Autora ciemność 
ftylu i fow madętość zaczęły wzma- 
gać, ptzefirzezony О [wey niebaczności 
na рїї dobry prywatnie, ро przyiaciel- 

‘fku, lub bez imiennie, nie zaś wylay- 
_dzany publicznie, Autor bydź powinien. 
Popel- 


X 17% 


Popełniałby lekarz znaczne okrucień: 
fiwo więcey! kalecząc chorego ciało na 
wyrznięcie rany, niżeli potrzeba; ro- . 
wnie krytyk okrutny па bliźniego, 
ktory drapie ferce cudze oftrym pio- 
rem, mogąc ie famem zmiecieniem 


małych fzpetności, oczyścić, 


. Przy końcu Zakusu głos ‚podniefio- 


ny do Przeswietney Kommiflyi Edu- 
kacyiney, Akademii Krakowfkiey i Re; 
ktora Szkoły glowney, a oraz pochwa" 
ła kilku Autorow а olobliwiey Oswie- 
conych i pracowitych Zakonnikow , 
przez ktorych Autor Zakusu rozumial 
zapewne Jezuitow dawnych, i teraźniey* 
fzych Piarów , zdaie mi fig bydź fku- 
tkiem podchlebitwa. 


Nie przyznawać winy Kommiflyi E- 
dukacyiney w obwinianiu iey mocy 
B 
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podległych, ie to kłaść ролог na tg 
prawdę nieomylną, że wyligpki iawne 
i długociągłe niższych , plamią i Rzą- 
dzących: niżfzemi,  Niebywa zawsze nas 
ganna Zwierzchność, gdy nie zdatni u- 
rzędy czynne a mocy iey podległe о- 
beymuig; ale nigdy chwaloną bydź 
nie może, gdy ci niezdatni długo 
trwają w niedonełnianiu (wego Urzedu 
obowiazkow.. Во to czyni: albo w 
ich pöftgpowanie nie wchodzge, albo- 
lite pozwalaigs zlemu rozszerzać fig 
nie ruguigo ani naprawuijąc niezdatnych. 
Prawda ich: ¿e Architekt do wykona- 
nia dofkonalego {wey ręki planu, przy- 
mulzony przyigé hiezdatnych robo» 
tnikow, nie zaciąpa przez to na fiebie 
winy, przecież należy go fufznie ob- 
winiać wten czas, gdy pozwala. robo- 
tnikom nie zdatnym pluć dofkonałość 


Х 19 X 
{wego planu, robić 2 niego brzydość 
( Бос brzydota bywa wyfoka dofkona- 
lose 2 wielkiemi pomieszania wadami ) 
lepieyby w ten czas uczynił ow wy: 
borny Architekt zaniechawszy wykona= 
nie fwego planii, alboteż w potrzebie 
układając inny mniey fztuczny ftofowny 
do zdatnośći robotników, Łatwe рого» 
wnanie Kommiflyı Edukac iney z tako- 
wym Architektem; nie dopelniamiego o’ 
fzczędzaiąe rownie iak Autor Zakulu i 


fobie i czytelnikom przykrości: 


Nie przyznaię tego, Kommiflyo Edu: 


évina, aby ten obraz był twoim obras 
жеті; Бо zawsze w шеу Duszy (winny 
dla fiebie (zacunek znaydniesz ale to 
tylko mowię, że Autor Z-kusu powlta- 
ige furowo przeciw Akademikom Kras 
kowikim, przywłaszczył ten obraz to. 


Ba 
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bie, apozorem podchlebftwa na koń: 


cu chciał jego brzydkość pokryć, 


Więcey daleko Autor Zakusu po» 
krzywdził Rektora Akademii Krakowa 
fkiey przez pismo offre na Akademikow, 
ktorych Rektor iet Wodzem; a tem fa- 
mem obrzydliwsze podchlebfiwo w na- 
danym mu na końcu (wego pisma po- 
chwalach wypełnił, Rektor Akademii 
ftroz wizyfikich obrotow każdego iey 
członka, czyliz nie podpada naganie 
rowney inka Akademicy za iego rządow 
odbieraią? (aie (ig on znacznym wino* 

waycą w złych Pilmach Akademikow, 
zwłaszcza Profefforow Szkoły giowney, 
ze im pozwala bez {wey wiadomości, 
bez {wego potwierdzenia, dzieła терэп» 
te wydawać, albo że ich złe dziela po 
twierdza, nad to: że niewiłrzymuie zlych 
Profeflorów w ich wadach , że o ich 
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niezdatności niedonosi Kommiflyi Edu. 
kacyiney, ale ią co gorsza Uwielbia 
(*5 ganié irofować publicznie Akade. 
пиком, nie iefiże to tem famem wtrą- 
саб fig zuchwale w rządy Rektora ? 


przez oczernienie Akademikow, czyliż 
ich Rektor oczerniony nie ief? tak mi 
fię zdaie, że każdy czytelnik Zaküsu po- 
dobne wniofki w (wym Оена 
wal © Rektorze widząc Akademikow 
wyfzydzenia; 1 pewnie w ten czas dopie- 


ro [we ‚wniofki takowe odmienił, gdy 


— 


VD Za Rządów teraźnieyfzego Rektora Aka. 
demii Krakowfkiey JP, Fiałkowfki zaężął 
dawać w Szkole Glowney wymowę IX, 
Trzcinfki zoftal Koadjutorem Kanonii Kra. 
kowfkiey Katedralney i Prezesem Kolle- 
gium Fizycznego nawet bez zezwolenia 

fwych Tewarzy(zow; a nadto obydwa Ме. 

dale Merentium doftali, i w ofabliwfzych la, 
wzgledach ufwego Rektora, 
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dofzedł do zdradliwev fztuki Autor. 
Zakusu, w wyrażonych pochwałach Re- 
ktorowi Akademii, ktore pochwały znać 
że pioro pódchlebne pisało, Mowi 
„Autor Zakusu, de, czuć umie wymo- 
wę Rektora w p'smach tego (karta 89.) 
a mnie fię widzi, że gdyby te pisma pod 
jeg krstykę p: szły, rowny by ie los poe 
tkał 2 Dyflertacyam: Akademikow Kras 
kowfkich, Niewiem ia czyli to ieft pig 
Knosé wymowy Polfk'ey,, proźność fale 
fzyweg y o lobie mn emania prowadzi 
do dna ialowey nick ser., (*) 


W glolie Autora Zakusu podniefio= 


A нин, nen 


(*) Mowa J. W, Kommiffarza i Rektora, Po 
przeczytaniu rezolucyi, &c. ktora jiet w 
Xiążce ktorey napis: Porządek materyi 2 
nauk Moralnych i Fizycznych na popify 
publiczne i, t- 4. z Roku 1787.na Rok 2788. 
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„nym do Akademii Krakowfkiey w ро» 


czątku pochwała, „„ że ma Akademia 
w fwóm gronie... Mężow prawdzi. 
wie oświećonych „ ( karta $8.) daley 
Пга (рпа nagana, w cale przeciwna ро- 
chwale wprzod polozoney, w tych 
fowach wyrażona ,, Juz rok fiedmnafty 
ubiega, iako wzięta pod opiekę Rządu 
i licznemi tego. obfypana dobrodzieyftwy 
tyfigezne Narodowi obiecywałaś użytki 
Akademio Krakowfka, coż ieft jednak 
czembyś fię prawdziwie pofzczycić mo- 
gla ? Wyftaw nam choć iedno Oryginal- 
ne pismo? ukaz nam tych wielkich i 


uczonych Mężow ? wyiaw nam [уе 


ważne dla Narodu przyfugi i prac u- 
Zytecanych owoce, abyś przekonała pu- 
bliczność, żeś warta iey dobrego o for 
bie mniemania. Wfzak mieliście pię- 
kne do popisu pole. Wzywało zda: 
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mi fig wlzyfikich uczone Towarzyftwo 
do ułożenia Xiążek Elementarnych. Zna- 
Jazłże fig choć ieden z pomiędzy was 
ktoryby w tym rodzaiu co napisać pod- 
ігі (ię i potrafil? (karta 92.) Zapomniał 
prawdziwie Autor Zakusu o Algiebrze 
JP. Śniadeckiego, którą dofyć chwali na 
Karcie 41, nie czytał może Filozofii o 
Elektryczności JP. Szeidta i wielu ine 
nych od Akademikow Krakowfkich wy: 
danych z nieprzyłączonym (wym imier 
niem, Przez 17- lat oftatnich чу о 
wiele dzieł Akademikow Krakowfkich 
nietylko dotąd żyjących, ale i ing ро- 
marłych. Zapomniał Autor Zakusu о о» 
wych Mężach prawdziwie oświęconych 
Akademii, których zna z przekonania 
(Karta 88.) Przez 17, lat iuż wielu z 
fzacownych tych Mężow Akademia 


X as X 


Krakowfka z calą Publicznością, utracie 
ła przez śmierć żadnego człowieka nie 
miiaiącą. 


Akademicy oświeceni nie wydaią 
Pifm wiele, zoftawuige pole popifywae 
nia fig zfwym rozumkiem tym, ktorzy 


prożney chwały awięcey iefzcze zyfku 


chciwi na łokcie (wą nmitigtnosé Drue 
karzom przedaige byle nauczyli fig со» 
kolwiek po Francufku, lub innego іс 
zyka, natychmiaft tłomaczą dzieła Aus 
torow fawnych w fwym narodzie; a 
częftokroć to daią pod prafę, co w uczee 
niu fig iekiego ięzyka tłumaczyli, plus 
јас tem famćm wyborną piękność 
Oryginałów , albotez pozbieranemi 
z dzieł różnych kawałkami, ofobliwie z 
izacowney w Francufkim iężyku Ens 
cyklopedyi fwe dzieła niby Oryginały 
wielkie fkladaia, a nawet mądremu 
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Panu, dobremu Królowi  przypifywać 


nie wfłydzą Пе: iakich Хо ек ieft bez 
liczby, 


Prawdżiwe oświecenie ludzi, nie z fae 
mych tylko dziel przez nich wydanych 


mierzone bydź powinno, 


Prawda, ze nieznayduig fię Kigzki 
Elementarne przez Akademikow Krako: 
wfkich ukladane, ale to bynaymniey 
fzacunku ich oświeceniu nie nymuie. 
Kto zna różnicę między dziełami dla 
dzieci, i dziełami dla ludzi iuż nmieię- 
tnych, ten zapewne powie, że wydawae 
nie dzieł dla dzieci niemogących bydź 
nigdy w [wey rzeczy całkiem gruntowne: 
mi ¡obszernemi, mnićy należą do tych 
Mężów, których obowiązek, znać пау- 
dokładniey nauki , tlumaczyć wfzelkie 
ich fktytości rozumowi ludzkiemu dos 
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Йерпе; tłumaczyć dla ludzi inż oświe. 
conych, i tłumaczyć (posobem wyäszor 
ści nauki właściwym. Trudnić fig powins , 
ni dziełami Elementarnemi cı, ktorych 
zgromądzenia cały zamiar uczyć dzieci, 
i ktorzy praw.e całe życie {woie na dos 
pełnianiu tego | zamiaru przepędzaią, 
Nanezeni długim doświadczeniem iak 
vezyé dzieci nayftofownieysze dla mlos 
dzi Xążki Elementarne ułożyć powin 


ni. 


Wiem ia, że w Akademii Krakows 
{еу formuia fig Profeflorowie Klafy« 
cani. Profellorowie dla dzieci: lecz od 
Profeflorów glownych dofkonalą fie. 
tylko: w naukach nabytych już w (zkos 
lach mnieyszych a w fpofobie uczenia 
młodzieży, w pow nnościa. h Nauezycie- 
la, borg podobno oświecen'e od [zeze 


golney nad fobę Zwierzchności, iak zos 
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wią Kandydatow. , Niemożna przeto do- 
шараб fig ogolnie od Akademii -Kra« 
kowikiey wydawania Xigg Elementar« 
nych, czegoś więcey od Profeflorów 
Szkoły glowney oczekiwać potrzeba, bo 
obfzernych i dokładnych Pism wnaukach 
na wzor Akademii Zagranicznych. 

, Pochwały ogolnie uczonego Zakonu, 
zgromadzenia, z wyfzczegolnieniem піс- 
ktorych ofob zdalą mi fig bydź naymo- 
cnieyszym dowodem  podchlebftwa. 
Wiem ia, że chwała tym Mężom wy» 
liczonym należy fię, ale niewiem tego, 
czyli przy furowey krytyce iednych 
Autorow, można kłaść obfite pochwa: 
ly dla długich, nie wiem czyli można 
dla tego upadlać iednych , aby drugich 
wynieść pod niebiosa, Jeżeli prawdzi- 
wa krytyka do ktorey. należy. fprawie* 


dliwość każdemu oddaé,w rozbiorze pilm 
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zlych Autorów , flawia wzory wy- 
bornych Mężow , to tylko czyni 
dla okazowania i krytykowanym i 
czytelnikom przykładu ( Prawdziwy 
dofkonałego oświecenia przykład да» 
śladowania zawlze godny); ale w 
tym razie flawia flawnych Autorów 
wfzyfikich, nie zczegolńego tylko Папа, 
równie świeckich iak Duchownych, nie 
awojakiego tylko Zakonu; flaw іа bez 
żadnego intereflu tak znanych i lafkas ` 
wych na fiebie, iakotez nie przyiaznych: 
lub nieznsiomych fobie, tak żyiących 
iako iumarłych. Niech uważa, każdy 
kto czyta Zakus, czyli wfen fposob 
wielbieni fa Exiezuici, a Exiezuici te- 
raz tylko żyiący 1 Piary? Umiał dofyć 
dobrze Autor Zakufu fztukg niezna* 
cznego podchlebfiwa zachować. Zdu, 


miewam fig bardzo, iak to można napo- 


J 


minać kogo, aby podłego chronił fig 


4.) 
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podchlebitwa, i mowić, Ze,,. w teraźniey- 
szym wieku u Panow naszych nic nie 


waży podchlebftwo ( karta 58, ) ar 


wną cierpieć chorobę ? 


Jeżelić zniośnieysza 1 lacnieysza ieft 
do poprawy wina rozumu nz ferca? Je- 
żelić теу fig gniewać należy o krzy- 


wie nauk, iak olob, mniey oburzad nie- 


toftropnym iak złoskwym Autora zda- 


niem ( karta 42. ) niechże lati ¡Autor 
Zakust омаду; iak ma olobie (94214. 
Niech fig czytelń k każdy zaltanow 5, ia- 
kie ma dać zdanie о Kiążecce, kıörey 
парів: ZARus nad Zaciekami Wize« 
chnicy Krakowfkiey. Мше fie zdaie 
de ta Xigdeczka Duchem potwarzy 2а 
częta, maską Krytyki w niektorych 


tmieyscach praywdzians, na podchleb- 


fiwie fkończóna. 


РЫБ 7 
32, 

Prawdzi fig Polfkie przyfłowie: Ко. 

ciel garcowi przygania, a obydwa {mo- 

lą; iia 4 tey wady nie ieltem wyięty, 
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